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Karta Polaka z rak Ministra

Kijów. 5 czerwca 2008 r. Ambasada RP na Ukrainie. Uroczysty moment spotkania Wiceministra Spraw Zagranicznych RP Jana Borkowskiego z przedstawicielami środowiska 
polskiego Ukrainy, tuż po ceremonii wręczenia Kart Polaka (Czytaj str. 4)

asze spraw y

KARTA POLAKA -
dlaczego, jak i co 
nam przyniesie?

z Kirow ogradu
w  TATRY

O d chwili uchwalenia  
Ustawy o Karcie Po­

laka m inęło ju ż  prawie pól 
roku. Istnieją już przypisy wy­
k onaw cze i m ożna składać 
wnioski o przyznanie Karty. 
Są też już nawet osoby, które Kartę 
uzyskały. Nie zabrakło też komen­
tarzy dotyczących wdrażania Usta­
wy w mediach polskich na Ukrai­
nie oraz opinii na temat jej zastoso­
wania (przeważnie negatywnych) w 
mediach polskich w kraju.

Ja zaś w swym artykule, do 
którego weszły materiały z semi­
narium na temat Karty, zorgani­
zowanym przez PTN w Żytomie­
rzu na początku kwietnia (oprócz 
mnie referentam i na nim byli 
Pani Tetiana Kilnicka, studentka 
III roku wydziału przyrodnicze­
go i Genadij Poletajew, student 
IV roku wydziału Historycznego

z Uniwersytetu Państwowego w 
Żytomierzu), spróbuję przedsta­
wić Ustawę na szerszym tle i w 
nieco dalszej perspektywie.

Dlaczego właśnie teraz?

Wbrew utartej i czasami nie­
zbyt pochlebnej opinii o „drugo­
rzędnych” diasporach narodo­
wych, niektóre bardziej krzepko 
ukształtowane diaspory mają dziś 
możliwości utworzenia instytucji 
transgranicznych, wpływających 
na światową produkcję i strumie­
nie finansowe, co nie jest osią­
galne w przypadku państwa naro­
dowego. Jest sporo rzeczy, któ­
rych na Ukrainie nie zrobi nikt 
oprócz mieszkających tu Pola­
ków, jakkolwiek negatywnie byś­
my nie oceniali ich dorobku.

Ciąg dalszy na str. 5

Podróże do kraju przodków

Kwietniowe poranki nierzadko 
bywają mroźne. Wstawał 
dzień, gdy obudził mnie 
dzwonek telefonu. To pani 
Aleksandra Majdanluk, 
kierownik Dziecięcego Zespołu 
Tanecznego „Aellta” z Kirowo­
gradu, zameldowała przybycie 
do Starachowic.

P o krótkim odpoczynku 
(mimo blisko 30-go- 

dzinnej jazdy, mali tancerze ' 
nie czuli się zmęczeni) ruszy­
liśmy zwiedzać miasto. Przede 
wszystkim kościoły, bo dzieci i 
ich opiekunowie bardzo chcieli 
posłuchać dźwięku organów, któ­
rych podobno w Kirowogradzie 
nie ma. Po obiedzie -  wizyta w 
Państwowym Ognisku Plasty­
cznym, spotkanie z uczniami, 
sprawdzenie własnych umiejęt­
ności, a potem ... próba przed 
rozpoczynającą się następnego 
dnia trasą koncertową. Wieczo­
rem -  wyjazd do XII-wiecznego 
gotyckiego klasztoru OO. Cyster­
sów w Wąchocku.

W starych murach monastyru 
organy brzmiały wyjątkowo 
dostojnie. Dowiedzieliśmy się 
też, czym różni się refektarz od

kapitularza, zwiedziliśmy śre­
dniowieczny karcer i przykla­
sztorne muzeum pam iątek z 
powstań i walk narodowo-wyz­
woleńczych Polaków.

Wtorek. Szybkie śniadanko i 
wyjazd na koncert. Pierwszy -  o
9.00 w „dziew iątce” , drugi o
12.00 w „dwunastce”.

Ciąg dalszy na str. 2
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Tem at z wyższej półki

ROSNĄ MŁODZI DYPLOMACI

Prezes Polskiego Stowarzyszenia im. J. Lublińskiego w Nowogradzie 
Wołyńskim Wiktoria Szewczenko (pośrodku) rozmawia z Konsulem 
Generalnym RP w Lucku Tomaszem Janikiem

Co nam daje 
Karła Polaka?
W j eden z majowych dni 

w Nowogradzie Wo­
łyńskim w siedzibie Polskie­

go Stowarzyszenia im. Julia­
na Lublińskiego przeprowa­
dzono procedurę składania  
wniosków o przyznanie Kar­
ty Polaka.

Przedstawiciele Konsulatu 
Generalnego RP w Lucku, za­
proszeni przez prezesa Stowarzy­
szenia W iktorię Szewczenko, 
zweryfikowali 110 wniosków 
członków Stowarzyszenia, z któ­
rych 81 osób otrzymało zezwo­
len ie  p o d p isan ia  d ek larac ji 
potwierdzenia swej przynależno­
ści do Narodu Polskiego. Niektó­
rym osobom odmówiono, głów­
nie z powodu słabej znajomości 
języka polskiego.

A oto jak niektórzy wniosko­
dawcy odpowiadali na pytanie, 
dlaczego ubiegają się o Kartę 
Polaka:

„...żeby czuć się prawdziwym 
Polakiem tutaj (na Ukrainie), a 
jeżeli przyjdzie się pojechać do 
Polski, to i w Polsce”;

„...Karta Polaka krzepi ducha 
polskości”;

„...Karta Polaka będzie grzać 
moją duszę i serce”;

Nasze sprawy

W  dniach 13-14 czerwca 
w Obuchowie odby­

ło się kolejne ogólnoukraińskie 
spotkanie dziennikarzy polonij­
nych zorganizow ane przez  
W ydział Prasy i Informacji 
Ambasady RP na Ukrainie.

Wśród tematów poddanych 
debatom znalazły się kwestie 
dotyczące sposobów zwiększe­
nia poczytności pism i atrakcyj­
ności audycji radiowych i telewi­
zyjnych.

Omawiano bieżące sprawy 
związane z wprowadzeniem Kar­
ty Polaka. Podkreślano potrzebę 
dalszej integracji środowiska 
dziennikarzy polonijnych na 
Ukrainie.

W posumowaniu spotkania 
wziął udział Ambasador RP na 
Ukrainie Jacek Kluczkowski. 
Szczegóły w następnym numerze.

KOS

„...dokum entalne potwier­
dzenie przynależności do naro­
du polskiego podsyca dodatnie 
emocje, potwierdza, że Polska o 
nas pamięta”;

„... przyznanie Karty Polaka 
potwierdza, że jesteśmy prawdzi­
wymi Polakami”;

„Karta Polaka pomoże mi w 
biznesie, a dzieciom w naucza­
niu w Polsce”.

Konsul RP Rafał Plewiński 
zaznaczył, że przyjęte 81 wnios­
ków to nie tylko znaczna liczba, 
ale przede wszystkim wysoka 
jakość przygotowania osób ubie­
gających się o nie i stwierdzi! 
zatem, iż prezes Wiktoria Szew­
czenko dobrze popracowała z 
członkami Stowarzyszenia roz­
szerzając ich wiedzę o polskich 
tradycjach, obyczajach, świętach 
państwowych i religijnych, o dniu 
dzisiejszym i historii Polski.

W zamian Wiktoria Szew­
czenko serdecznie podziękowa­
ła przedstawicielom Konsulatu 
RP w Łucku oraz samym człon­
kom Stowarzyszenia za owocną 
pracę.

Leon BONKOWSKI
Wiceprezes Stowarzyszenia

P od hasłem - inwestycje na 
Ukrainie, możliwości, 

ramy prawne i kultura bizne­
sowa - 9 czerwca br. w War­
szawie odbyła się konferencja, 
zorganizowana przez Akade­
mię Młodych Dyplomatów. W 
konferencji wzięli udział młodzi 
ludzie, studenci ostatnich lat stu­
diów oraz absolwenci wielu pol­
skich uczelni, chcący związać 
swoją przyszłość zawodową z pra­
cą na rzecz zapewnienia Polsce 
silnej i stabilnej pozycji na are­
nie międzynarodowej.

Byli więc przedstaw iciele 
uczelni z Łodzi, Katowic, Krako­
wa, Gdańska i - oczywiście - z 
Warszawy. W charakterze prele­
gentów i wykładowców wystąpi­
li rn.in.: szef Misji Handlowej 
Ambasady Ukrainy w Polsce, 
Radca Handlowy Taras Tokar­
ski, Czesław Cierech ze Szkoły 
Głównej H andlow ej, Robert 
Stawski - w icedyrektor Biura 
Programów E uropejskich i 
Współpracy Międzynarodowej, 
Małgorzata Stańczyk, koordyna­
tor ds. Komunikacji Międzyna­
rodowej i Savoir-vivre’u z 
Forum Młodych Dyplomatów i 
inni. Z upoważnienia Minister­
stwa Gospodarki - uczestniczy­
łem i ja, jako b. Radca Ekono­
miczny w Am basadzie RP w 
Kijowie i - co podkreślała prze­
wodnicząca Forum  M łodych 
Dyplomatów, Katarzyna Pisar­
ska - dyplomata ekonomiczny z 
bogatym doświadczeniem.

W części m erytorycznej - 
Radca Handlowy T. Tokarski 
przedstawi! rozwój stosunków 
handlowych i możliwości współ­
pracy polsko - ukraińskiej, a w 
tym kontekście - mnie przypadł 
w udziale tem at możliwości 
współpracy inwestycyjnej. Oba 
wystąpienia współbrzmiały ze 
sobą i akcentowały zarówno 
dotychczasowy stan współpracy, 
jak i perspektywy. Podkreślone 
zostały rn.in. takie elementy, jak 
rekordowy poziom polskń- 
ukraińskich obrotów handlowych 
(7,2 mld USD w 2007 r), wysoka

dynamika polskiego i ukraińskie­
go eksportu, wysoki już poziom 
i narastająca dynamika inwesty­
cji polskich na Ukrainie (670,5 
min USD w/g stanu na 1 stycznia 
2008 r.), korzystne przeobraże­
nia w strukturze obrotów, w tym 
w polskim eksporcie, odpowia­
dające priorytetowym potrze­
bom gospodarki ukraińskiej. 
Wskazano także na możliwości 
dalszego rozwoju współpracy w 
obu tych obszarach i na potrze­
bę aktywizacji współpracy mię­
dzyregionalnej, na dalsze eks­
pansywne działania informacyj­
no -  promocyjne z obu stron. 
Mówiono o zmieniających się 
na korzyść warunkach wzajem­
nej współpracy, w tym związa­
nych z członkostwem Ukrainy w 
W TO i w spółdziałaniem  na 
forum międzynarodowym w roz­
wiązywaniu choćby problemów 
energetycznych.

W ożywionej dyskusji - inte­
resowano się sprawą rn.in. per­
spektywy budowy ropociągu 
Odessa - Brody - Płock - Gdańsk, 
dalszym działaniem na rzecz roz­
woju sieci transportowych i linii 
przesyłowych surowców energe­
tycznych z Rosji i krajów azjatyc­
kich przez terytorium Ukrainy, 
systemów, ogniw i struktur decy­
zyjnych w sprawach inwestycji 
na Ukrainie oraz perspektywami 
rozwoju współpracy międzyre­
gionalnej, w tym w aspekcie 
przygotowywanej na Ukrainie 
reformy samorządowej.

Pytano też o rolę placówek 
dyplomatycznych w udzielaniu 
informacji, porad i wsparcia dla 
biznesmenów, tak na Ukrainie, 
jak i w Polsce. Zilustrowałem to 
- chwaląc - na przykładzie Wy­
działów Ambasady RP w Kijo­
wie, tj. Wydziału Promocji Han­
dlu i Inwestycji oraz, co w moim 
przypadku jest oczywiste - 
Wydziału Ekonomicznego.

Z przebiegu konferencji 
wynikało odczucie dużego zain­
teresowania uczestników proble­
matyką współpracy z Ukrainą, ale 
i z innymi rynkami wschodnimi.

ВИСТАВКА 
„Символи 

Євро -  20 12 ’’
В Музеї Спортивної слави Ук­

раїни у Києві Експонати вистав­
ки: проекти плакатів, ідентифі­
каційних знаків для стадіонів і 
місць футбольних подій, лого­
типи, проекти вхідних квитків на 
стадіони, а також спортивна бі­
жутерія є результатом творчих 
пошуків студентів Художньої ака­
демії у Варшаві.

Виставка триватиме
до  26 червня 2008 року

Організатори: Музей спорту і 
туризму у  Варшаві, Художня  
академія у Варшаві.

Адреса музею:
Вул. Велика Васильківсь­

ка, 55 (територія НСК “Олім­
пійський”)

A to jest jakby prologiem, a na 
pewno zwiastunem i zapowie­
dzią, że młodzi widzą i docenia­
ją tę perspektywę, bo to oni prze­
cież uczestnikami i konstrukto­
rami dokonań w jej ramach.

I jeszcze jeden  elem ent. 
Forum Młodych Dyplomatów 
realizuje co najmniej 7 różnych 
programów. Jednym z nich jest 
roczny program szkoleniowy pod 
nazwą Akademii Młodych Dyp­
lomatów. W roku 2007 Akademię 
tę ukończyło ponad 800 słucha­
czy. Rosną więc młodzi dyploma­
ci, którzy nie tylko będą zastępo­
wać obecnych, ale - wykorzystu­
jąc ich doświadczenia - pomnażać 
i wzbogacać będą dotychczasowy 
dorobek. Niech się więc im szczę­
ści (po ukraińsku - “chaj szcza- 
styt’”) tak na rynku ukraińskim, 
jak i w innych krajach i struktu­
rach! Jeżeli mówię o zastępowa­
niu, to nie po to żeby obecną kad­
rę podstraszać, choć warto pamię­
tać o porzekadle, że “nie trzeba 
na placówce narzekać - stu na two­
je miejsce czeka”.

A dlaczego temat ten okreś­
lam jako z tzw. wyższej półki? Po 
prostu dlatego, że praca w dyplo­
macji ma charakter atrakcyjny i 
elitarny - nie tylko fascynuje 
merytorycznie, wzbogaca inte­
lektualnie, uczy szlachetnych 
zachowań i manier, a przy tym 
wymaga delikatności i odpowie­
dzialności za słowa.

Praca w dyplomacji - nobili­
tuje!

M ik o ła j O N ISZC ZUK

Jeżeli masz dostęp do 
In ternetu , czytaj naszą 

gazetę na stronie:
www.dk.com .ua

Prezesowi FOPnU 
Emilii Chmielowej 
wyrazy głębokiego 

współczucia z powodu 
śmierci

M A T K I
składają 

koledzy ze 
Związku Polaków 

na Ukrainie, 
Federacji Organizacji 
Polskich na Ukrainie, 
Redakcji "Dziennika 

Kijowskiego", 
Redakcji

kw artalnika "Krynica"

Miast konkurencji
WSPÓŁPRACA!
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Z Kirowogradu
w TATRY

Kontakty Д Р УЖ Б А
ПОМОЖЕТ

ЗДОРОВЬЕ
Podróże do kraju  
przodków

Ciąg dalszy ze str. 1

W obu szkołach czekało nas 
gorące przyjęcie, a gospodarze -  
nasi rówieśnicy wcale nie chcie­
li się z nami rozstawać. Pokazali 
szkołę, poczęstowali łakociami, 
obdarowali sympatycznymi upo­
minkami. T rzeba się jednak 
było pożegnać, bo całe popołu­
dnie mieliśmy spędzić w San­
ktuarium Matki Boskiej-Boles-

nej Królowej Polski w Kałkowie- 
Godowie. To popołudnie okaza­
ło się za krótkie, bo ciekawostek 
tam co niemiara: malownicze 
kapliczki plenerow ej Drogi 
Krzyżowej, „Golgota Święto­
krzyska” -  martyrologium naro­
du polskiego, historyczno-reli- 
gijne spektakle teatrów kukieł­
kowych, m ini-zoo, skansen, 
Dziecięca Wioska N iep e łn o ­
sprawnych, Dom Spokojnej Sta­
rości, pustelnicze eremy, kapli­
czki różańcowe, dolny i górny 
kościół z obrazem łaskami słyną­
cej Madonny Licheńskiej i mnó­
stwo innych rzeczy, które chcia­
łoby się zobaczyć i sfotografować.

W środę wstajemy już o szó­
stej, bo o dziewiątej rozpoczyna­
my pierwszy koncert w oddalo­
nym o blisko 50 km Ostrowcu 
Świętokrzyskim. W Domu Kul­
tury „Malwa” sala widowiskowa 
wypełniona po brzegi. Gospoda­
rzami koncertu  są uczniowie. 
Szkoły Podstawowej nr 14, ale na 
nasz koncert wybrali się'także 
wszyscy uczniowie szkoły z pob­
liskiego Sarnówka. Koncert pro­
wadzą uczennice „czternastki”: 
tworzące Duet Wokalny „O.K.” 
-  Ola i Kinga, które za kilka dni 
wyjadą do Rzymu (to nagroda za 
zwycięstwo w ubiegłorocznym 
ogólnopolskim konkursie pio­
senki religijnej). Musimy skracać 
program, bo nie przewidzieliśmy 
tak długich owacji i bisów, a 
kolejny koncert zaczyna się o 
11.30. Po koncertach i smacznym 
obiedzie Ola i Kinga zapraszają 
nas do odwiedzenia Bałtowskie- 
go Parku Jurajskiego. Zostanie 
otwarty wyłącznie dla nas, bo 
sezon turystyczny rozpoczyna się 
dopiero 1 maja. Wśród naturalnej 
wielkości modeli dinozaurów 
spędzamy kilka godzin. Odkopu­
jemy szkielet 12-metrowego pre­
historycznego gada, szalejemy

na huśtawkach, przeplotniach, 
sznurowych „pajęczynach” 
(wszystko w kształcie dinozau­
rów) i żałujemy, że nie możemy 
skorzystać ze spływu tratwami i 
konnych harców, które Park Juraj­
ski także oferuje gościom. Musi­
my wracać do Starachowic, wszak 
następnego dnia czeka nas 
wyjazd do Warszawy i koncert dla 
małych pacjentów w Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Już w trakcie 3-godzinnej 
podróży do stolicy Polski dowia­
dujemy się, że koncert się nie 
odbędzie z powodu jakiejś awa­
rii w szpitalnej sali widowisko­

wej. „Zarabiam y” ponad trzy 
godziny! Wcale nas to nie mar­
twi, wszak w Warszawie jest co 
oglądać. Najpierw Stare Miasto, 
Pom nik Małego Powstańca, 
Teatr Wielki, Grób Nieznanego 
Żołnierza, fotografie przed Pała­
cem Prezydenckim, Zamkiem 
Królewskim i Kolumną Zygmun­
ta. Potem wyjazd do Łazienek. 
Spacerujemy po parku króla Sta­
sia, fotografujemy się z pawiami 
i łabędziami, „przymierzamy” 
się do sceny „teatru  na 
w odzie” ... T o dopiero byłby 
koncert?... W takim „starożyt­
nym” anturażu jeszcze nie wystę­
powaliśmy...

Dzień mija wyjątkowo szyb­
ko, a stołeczne korki na ulicach 
powodują, że droga powrotna 
trwa prawie dwukrotnie dłużej 
niż ta, którą pokonaliśmy rano.

Czasu na sen zostaje niewie­
le, ale czy to jest najważniejsze, 
jeśli jutro czeka nas Kraków i 
Tatry?...

W piątek raniutko opuszcza­
my gościnne S tarachow ice, 
obiecując sobie, że na pewno tu 
jeszcze wrócimy. Poznaliśmy 
nowych przyjaciół, wymieniliś­
my adresy, umówiliśmy się na 
spotkanie w Kirowogradzie w 
połowie maja, na jubileuszu 5- 
lecia „A elity” .Po drodze do 
Krakowa zatrzymujemy się w 
Kielcach, by obejrzeć najpięk­
n iejszy w Polsce am fitea tr 
„K adzielnia” . T o tu każdego 
roku w lipcu odbywają się kon­
certy uczestników Harcerskie­
go Festiwalu Kultury Młodzie­
ży Szkolnej. W ubiegłym roku, 
na XXXIV Festiwal przyjecha­
ły także cztery zespoły z Ukrai­
ny. Szkoda, że wcześniej o tym 
nie wiedzieliśmy!...

O jedenastej jesteśm y już 
pod W awelem. Zwiedzamy 
wawelskie wzgórze, królewską

katedrę, słuchamy legendy o 
smoku wawelskim. Gwarną ulicą 
Grodzką zmierzamy na Rynek 
Starego Miasta. Kościół Mariac­
ki, Sukiennice, ale także Brama 
Floriańska i Barbakan stanowią 
doskonałe tło dla naszych foto­
grafii. Nie chce się wyjeżdżać z 
Krakowa; tyle tu wspaniałych 
pamiątek historycznych!... Cze­
kają na nas w Tatrach!

Późnym wieczorem meldu­
jemy się w Poroninie. Jest ciem­
no, gór nie widać. Tym większą 
niespodziankę sprawi nam sobot­
ni poranek. Ośnieżone szczyty 
T atr błyszczą w promieniach 
wschodzącego słońca. Śniadanie 
znika w błyskawicznym tempie; 
chcemy jak najszybciej być w 
górach. Wjeżdżamy kolejką lino- 
wo-torową na Gubałówkę, gór­
skim grzbietem wędrujemy na 
Butorowy Wierch. Cały czas błys­
kają flesze naszych aparatów 
fotograficznych.

Na dół zjeżdżam y wycią­
giem krzesełkowym . Trochę 
chłodno, ale co za widoki?!.. O 
dwunastej jesteśmy umówieni w 
willi „Atma” -  muzeum nasze­
go krajana Karola Szymanowskie­
go. Urodził się w Tymoszówce 
pod Kirowogradem (wówczas 
Jelizawietgradem ), w naszym 
m ieście spędził dzieciństwo, 
uczył się gry na fortepianie. W mu­
zeum z uwagą wysłuchujemy cie­
kawej gawędy o autorze „Harna- 
si”, opowiadamy o naszym nie­
wielkim kirowogradzkim m u­
zeum Kompozytora. Na odcho- 
dne wymieniamy adresy, zapra­
szamy kustosza m uzeum  do 
odwiedzenia Kirowogradu, zabie­
ramy wydawnictwa i materiały, 
które przygotowano dla naszego 
muzeum.

T eraz kolej na M uzeum 
Tatrzańskie, Dolinę Strążyską i 
spacer Krupówkami.

Znów udało nam się zobaczyć 
więcej, niż planowaliśmy, bo 
„Małe Regle”, z którymi mieliś­
my po południu występować, 
wyjechały na koncert do Rabki. 
Nasz występ „wypadł z grafiku”, 
dzięki czemu mogliśmy wyką­
pać się w termalnych źródłach 
zakopiańskiego aquaparku.

W niedzielę korzystamy z 
dobrodziejstw „wizy szengeń- 
skiej” i jedziemy na cały dzień 
na Słowację. Najpierw Tatrzań­
ska Łomnica, potem Strbske Ple- 
so, w końcu Poprad. Wymienia­
my złotówki na korony (niełat­
wo było znaleźć czynny w nie­
dzielę kantor), bo po drodze 
zauważyliśmy wielki baner rek­
lamowy popradzkiego „aąuaci- 
ty”. Takiej okazji przepuścić nie 
można; zobaczymy czy woda na 
Słowacji jest bardziej mokra, niż 
w Polsce i na Ukrainie?... Dzień 
mija „jak z bicza strzelił”.

Wracamy do Poronina. To już 
koniec naszej tygodniowej wyp­
rawy do Polski. Rankiem następ­
nego dnia żegnamy Tatry, 
naszych gościnnych gospodarzy 
z Poronina, Cdiadiu Z.”, dzięki 
któremu mogliśmy przeżyć te 
niezapomniane dni. Umawiamy 
się na wspólny wyjazd w paź­
dzierniku na trasę koncertową po 
trzech stolicach: Budapeszcie, 
Bratysławie i Wiedniu. Zorgani­
zuje ją „diadia Z.”, wszak robił 
to w ielokrotnie dla polskich 
zespołów dziecięcych. Do poba- 
czen’ja Polszczą! Do widzenia. 
Wrócimy tu jeszcze, bo zostawi­
liśmy w Polsce kaw ałeczek 
naszych serduszek...

Z b ig n ie w  L E W IŃ S K I

Как заявил в беседе с кор- 
респондентом „Д К ” ру- 

ководитель общенациональной 
программьі „Социальное здоровье 
личности” профессор Ю. Стеценко, 
принято решение распространить 
действие программьі на соседние 
страньї, прежде всего -  на Польшу. 
В своє время Юрий Николаевич 
бьіл спортсменом вьісокого класса, 
в 1972 году стал олимпийскимчем- 
пионом по академической гребле. 
Естественно, неоднократно бьівал 
в Польше, понимает ее язьїк.

Юрий Стеценко считает, что и в 
зпоху Интернета не утратили зна- 
чение личньїе контактьі, знакомство 
„на месте” с национальньїми тра- 
дициями, образом жизни других 
народов, особенно - соседних, 
близких по язьїку и обьічаям. В 
рамках программьі „СЗЛ”  предпо- 
лагается тесное сотрудничество с 
туристическими фирмами, общест- 
венньїми организациями, другие 
формьі обмена людьми и идеями.

Главная концепция программьі 
„СЗЛ” состоит в том, что здоровье 
человека -  зто не только физиоло- 
гическое состояние организма. Оно 
во многом зависит от положення 
человека в обществе, т.е. сущест- 
вует, как говорят философьі, диа- 
лектическая взаимосвязь между 
физиологическим и социальньїм 
здоровьем. Последнее следует рас- 
сматривать как „интегральное” 
здоровье, общее состояние лич­
ности. А близких по духу людей, 
которьіе помогуг улучшить социаль­
ное здоровье, можно найти не толь­
ко в своей стране. Например, для 
отдьіха и восстановления сил боль- 
шое значение имеет смена обста­
новки. Известньїй московский пси­
хотерапевт профессор Марк Бурно

Wystawa

давно использует в своей практике 
психотерапию изучением иност- 
ранньїх язьїков.

Участник „СЗЛ” , кандидат ме- 
дицинских наук Анатолий Ищук еще 
более конкретизировал зтот метод 
лечения неврозов, восстановления 
сил. Он, в частности, указал на то, 
что работа над произношением зву- 
ков помогает улучшить функцио- 
нирование органов дьіхания, яв- 
ляется способом профилактики не- 
которьіх их заболеваний. Многих 
туристов поездки вдохновляют не 
только на изучение язьїков, но и на 
литературное творчество. А оно, по 
мнению М. Бурно, А. Ищука и других 
специалистов, также очень полезно 
для здоровья, помогает найти дру- 
зей. Лев Толстой часто повторял, 
что художественное произведение 
-  зто письмо к незнакомьім дру- 
зьям... Примечательно, что и М. Бур­
но, и А. Ищук известньї не только 
как медики, но и как писатели.

Ю. Стеценко придает большое 
значение сотрудничеству с писа- 
телями, музьїкантами, ученими и 
другими творческими личностями. 
В частности, группа ученьїх под его 
руководством разработала прог- 
рамму „Октава” . Специально по- 
добранная и обработанная музика 
тоже помогает в лечении и профи- 
лактике многих болезней, повьішает 
жизненньїй тонус. Впрочем, все за­
готовки Ю. Стеценко и его сорат- 
ников трудно даже перечислить в 
одной статье. Видимо, придется 
еще неоднократно возвращаться к 
зтой теме, сообщать о нових успе- 
хах гениально задуманной и успеш- 
но осуществляемой социальной 
программьі.

Ежи СПИРИДОВИЧ

„ F L O R Y Ś C I  - zw ycięzcom  
w  Wielkiej w ojnie Ojczyźnianej"

Pod taką nazwą na początku czerwca w Kijowskim Domu 
Ukraińskim, kolejny już raz, odbywała się wystawa florystów, 
w której swoje prace przedstawiało 20 uczestników. Wśród 
nich byli także członkowie Kijowskiego Polskiego Kulturalno- 
Oświatowego Stow arzyszenia im. A .  Mickiewicza: Helena  
Żurawska, Karolina Żurawska i Wanda Sadowska.

N a zdjęciu: swoje prace skomponowane z  rybich ości i 
łusek przedstawia Helena Żurawska.
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Karta Polaka 
z rqk Ministra

Polacy Ukrainy

5 czerwca w Ambasadzie 
RP na Ukrainie Delegacja 
Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych RP na czele 
z Sekretarzem Stanu Janem 
Borkowskim spotkała się 
ze społecznością polską 
Kijowskiego Okręgu 
Konsularnego.

G łównym powodem do 
spotkania była okolicz­

ność nadzwyczajna, a mianowi­
cie, uroczyste wręczenie Kart 
Polaka osobom, które jako jedne 
z pierwszych wystąpiły z wnios­
kami o jej przyznanie.

M inister Jan Borkowski w 
ciepłych słowach zwrócił się do 
zebranych przypominając gene­
zę powstania Karty Polaka i 
odpowiedział na wypowiedzi i 
zapytania, głównie dotyczące 
spraw organizacyjnych zwią­

zanych z jej przyznawaniem. 
W swej przemowie poprzedzają­
cej ceremonię wręczenia Kart 
powiedział, m iędzy innymi: 
„Chcemy aby ten ważny doku­
ment, którym jest Karta Polaka 
trafiła tak wcześnie, jak jest to tyl­
ko możliwe w godne ręce, ręce, 
które całym swoim życiem, 
swoim trwaniem przy Polsce, 
swoją znajomością języka, kultu­
ry, troską o wychowanie w takim 
duchu swoich dzieci, na taki 
dowód pamięci zasłużyły.

C hcielibyśm y też abyście 
państwo, w miarę swoich możli­
wości, mogli skorzystać z tych 
uprawnień, które daje Karta. Myś­
limy również, że Karta jest czyn­

nikiem, mającym wpływ na całą 
społeczność polską na Ukrainie, 
że wzmacnia państwa jako Pola­
ków, którzy nie zapominali o 
swoich polskich korzeniach (nie­
raz wbrew wszystkim przeciw­
działającym siłom) i dziś dla 
tych, którzy lekceważyli takie 
postępowanie w przeszłości jest 
ona świadectwem tego, iż zosta­
ło to dostrzeżone i docenione.

Wiceminister Spraw Zagra­
nicznych Jan Borkowski pod­
kreślił wyraźnie, iż w polityce 
polskiego rządu był jest i będzie 
dotrzym ywany p riory tet dla 
Polaków m ieszkających na 
Wschodzie wyrażający się róż­
norodnym wsparciem ich szla­

chetnych poczynań. W zakoń­
czeniu zaś zaznaczył: „Za kartą 
będą szły coraz lepsze wasze 
kontakty z Krajem i wierzę, że 
będziecie teraz w Polsce witani, 
jako szczególna część narodu 
polskiego” .

W głównej części spotkania 
Pan Minister przystąpił do cere­
monii wręczenia Kart Polaka 
podczas której każdy z jej zdo­
bywców pokrótce scharakteryzo­
wał swoją działalność. W odpo­
wiedzi na gratulacje zabrzmiały 
wzruszające słowa podziękowa­
nia i wdzięczności.

Stanisław PANTEUJK
(Zdjęcia autora)

Spotkanie dostojników MSZ RP z działaczami ruchu polskiego 
zamieszkałymi na terenie Kijowskiego Okręgu Konsularnego 
otworzył Minister Jan Borkowski

Kartę Polaka z rąk Sekretarza Stanu MinisterstwaSpraw
Zagranicznych RP Jana Borkowskiego odbiera
Prezes Związku Polaków na Ukrainie Stanisław Kostecki

Konsul Generalny RP w Kjjowie Grzegorz Opaliński (P) i rozpromienieni 
radością posiadacze wymarzonej Karty Polaka -  Stanisław Kostecki 
(Kijów), Wiktoria Radik (Kijów) i Alicja Ratyńska (Winnica)

Świadectwo przynależności do Narodu Polskiego z życzeniami owocnej 
pracy na rzecz organizacyjnego umocnienia Ruchu Polskiego odbiera 
długoletni dyrektor Biura Związku Polaków na Ukrainie Michał Skórny

Pamięć

W hołdzie tym, 
co spoczęli w Bykowni

18 maja w nowo ustanowiony Dzień Pamięci Ofiar Represji 
Politycznych w podkijowskiej Bykowni z udziałem prezydenta 
Ukrainy odbyły się uroczystości poświęcone pochowanym tu ofiarom 
sowieckiego reżimu totalitarnego.

Polskie mogiły, jak przypuszcza Andrzej Przewoźnik, sekretarz 
Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa znajdują się na obszarze 
około 5 ha w pobliżu pomnika upamiętniającego ofiary stalinowskich 
oprawców.

N a zdjęciu: hołd pom ordow anym  oddają cz łon k ow ie  
Kijowskiego Polskiego Stowarzyszenia Kulturalnooświatowego 
„Zgoda”.

KOS

Ex libris

Biblioteka
“Wołanie z  Wołynia” t. 59
Jan Paweł II,
“Tryptyk rzymski”
Йоан Павло II,
“Римський триптих”
B iały  D u n ajec -  Ostróg 
2008; 71 s.
ISBN  978-83-88863-35-6

„Tryptyk rzymski” papie­
ża  Jana P aw ła II jest 
szczególnym poetyckim sło­
wem skierowanym do współ­
czesnego człowieka. Zbiór 
medytacji skłania do zamyś­
leń nad n atu rą  św ia ta  i 
człow ieka oraz sensem  
Odkupienia. D zięki pracy 
p. Świetlany Pyza z Łucka 
powstał jego przekład na 
język ukraiński.

Niniejszym uwadze Sza­
now nych C z y te ln ik ó w  
proponujemy dwujęzyczne 
wydanie „Tryptyku rzym ­
skiego”, które um ożliw ia  
ob cow an ie  zarów n o  z 
oryginałem poematu, jak i 
z  jego pięknym  p rzek ła­
dem.

K siążkę m ożna zam a­
w iać pod następującym i 
adresami: Ośrodek „Woła­
nie z Wołynia”, skr. poczt. 
9, 34-520 Poronin, Polska.

„Волання з Волині”, вул. 
Кардашевича, 1,35800м. Остріг, 
Україна; albo za pomocą poczty 
elektronicznej: E-mail:

kova!iv@ostrob nar. net

Czytelnicy piszą

P O S Z U K U J Ę
krewnych ze strony ojca 

mojej matki Jaworowskiej (z 
domu) Teofili (córki Szczepa­
na i Bronisławy). Mój dziadek, 
Jaworowski Szczepan (syn 
Franciszka), ur. w 1862 r. we 
wsi Przywózki, gmina Kudel- 
czyn (wtedy ten teren należał 
do guberni siedleckiej Carskiej 
Rosji). Jak mówiła mama, w 
rodzinie było 9. dzieci oraz 
krewni w Warszawie.

Mam informację, że nie­
którzy z Jaworowskich zginęli 
w K atyniu, ale być może 
jeszcze żyje ktoś z krewnych, 
stąd chciałbym, żeby się ode­
zwali. W połowie kwietnia 
1940 r. w Ostaszkowie zginął 
Jaworowski Franciszek (ur. 22 
X I 1902 r.) -  policjant polskiej 
policji z posterunku Sterdyń 
powiat Sokołów Podlaski. Tam 
zginął też Jaworowski Włady­
sław -  zastępca komisarza w 
Warszawie (ur. 15.02.1984 r.)

Grzegorz W ierbołowicz  
(02125 Київ,вул. Сулеймана 
Стальского буд. 20 кв. 81 
Верболовичу Г.А.)
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asze sprawy

C fąg  dalszy ze str. 1

Dlatego zdaniem anality­
ków z Ukraińskiego Niezależne­
go Centrum Badań politycznych 
(http://www.ucipr.kiev.ua) wiele 
krajów podchodzi do swych 
wspólplemieńców jak do amba­
sadorów państwa, a nie jak do 
wytworu spontanicznej migracji. 
Dlatego próbują one odpowie­
dnio wesprzeć ich wysiłki w róż­
nych dziedzinach. Polska nie jest 
tu wyjątkiem i Ustawa jest dobit­
nym tego potwierdzeniem. Ale 
pomyślmy. Ustawy mogłoby nie 
być, gdyby nie zaistnienie sze­
regu czynników.

Przede wszystkim, trzeba 
podziękować konserwatystom 
polskim, którzy w myśl swej 
doktryny okazują większą uwa­
gę procesom kształtowania naro­
du. Szczęśliwy zbieg okoliczno­
ści spowodował, że przed przed­
terminowymi wyborami parla­
mentarnymi 22.10.2007 r. pełnia 
władzy politycznej, możliwej do 
opanowania (parlament, Rząd i 
Prezydent,) należała do konser­
watywnego „Prawa i Sprawiedli­
wości”. Właśnie dzięki temu rzą­
dowy projekt, złożony do obrad 
Sejmu 6 lipca i uchwalony 7 
września 2007 r. głosami 428 
deputowanych (3 było przeciw­
ko) w Sejmie i 14 września w 
Senacie, został podpisany przez 
Prezydenta Lecha Kaczyńskiego 
bezzwłocznie 22 września 2007 
r. w trakcie obrad III Zjazdu Pola­
ków z Zagranicy.

Drugim czynnikiem był dłu­
gotrwały lobbing organizacji pol­
skich, polityków prawicy i cen- 
troprawicy, polskich organizacji 
pozarządowych, wspierających 
Polaków w świecie (Stowarzysze­
nie „Wspólnota Polska” i Fun­
dacja „Pomoc Polakom na 
Wschodzie” ), jak również orga­
nizacji „kresowych” w Polsce, 
polskich organizacji na Wscho­
dzie, w tym na Ukrainie (szcze­
gólnie Federacji Organizacji 
Polskich na U krainie, która 
lepiej niż Związek Polaków 
Ukrainy reprezentowana jest w 
takich strukturach międzynaro­
dowych, jak Europejska Unia 
Wspólnot Polonijnych, czy w 
takim ciele doradczym jak Polo­
nijna Rada Konsultacyjna przy 
Marszałku Senatu RP). Dzięki 
lobbingowi projekt złożono do

Z kraju przodków

T ak zatytułowana jest
autorska w ystaw a  

polskich fotografików Małgo­
rzaty i Jerzego Karnasiewi- 
czów, która będzie prezento­
wana w Kramatorsku (już w 
lipcu) oraz Doniecku, Ługań- 
sku i C harkow ie w latach  
2008-2009.

Wystawa jest opowieścią o 
Polsce z perspektywy mieszkań­
ców miast i miasteczek z końca 
XX w. i początku XXI w. Ma ona 
pobudzić serca naszych rodaków, 
przyczynić się do ożywionych 
rozmów o ojczyźnie przodków.

Patronat Honorowy nad 
wystawą objął Konsul Generalny 
RP w Charkowie Grzegorz Sero-

parlamentu jeszcze w roku 1999, 
ale wtedy wskutek sporów poli­
tycznych nie poddano go pod 
obrady, a w 2000 i 2001 roku 
uchwalenie ustawy zablokowała 
negatywna opinia Rządu Pol­
skiego.

Wreszcie, wśród ważnych 
czynników (a wg oceny niezależ­
nego politologa z Warszawy 
Antoniego Czechłowa -  wydanie 
internetowe gazety „День” №36 
z dn. 27.02.2008 r. -  najważniej­
szym) było wejście Polski do 
Unii Europejskiej, które spowo­
dowało migrację z Polski wiel­
kiej grupy Polaków -  przede 
wszystkim osób młodych, wyk­

tu, świadczącego o przynależno­
ści do danego narodu.

Warto przyjrzeć się Węgrom, 
którzy zebrali najwięcej razów z 
tytułu uchwalenia podobnej usta­
wy i Ukraińcom, którzy też (co 
jest mało wiadomym) mają 
podobną regulację prawną.

Węgrzy dość wcześnie, bo już 
od 1990 roku kierują się w swej 
polityce zagranicznej trzem a 
priorytetami -  integracją do UE, 
polepszeniem stosunków z pań­
stwami sąsiednimi i wspieraniem 
jedności Węgrów, zamieszka­
łych poza granicami państwa.

- Uchwaleniu ustawy „O Węgrach, 
którzy zamieszkują w państwach

zasadą orientacji politycznej, 
brzmią dość problematycznie. 
Wystarczy przypomnieć, że tak­
że rząd Słowacji realizował 
dawny mecziarowski podział 
administracyjny kraju, a w ramach 
tego podziału granice nowych 
jednostek  adm inistracyjnych 
nakreślone są tak, by jak najbar­
dziej rozdrobnić mniejszość 
węgierską.

Ustawa dzieli Węgrów na 
dwie grupy -  osoby zamieszku­
jące w tzw. zachodnich krajach 
(np. Stany Zjednoczone, Kanada, 
Argentyna) które mogą po pro­
stu odnowić swoje obywatelstwo 
-  nie tracąc obywatelstwa inne­

o Karcie Polaka) nie wprowa­
dzono odpow iednich zm ian. 
T ak  samo jak w przypadku 
Węgier, decyzję o przyznaniu 
Karty Ukraińca podejmuje spe­
cjalny organ rządowy -  Komi­
sja Narodowa.

Podobnie jak w Ustawie 
o Karcie Polaka przewidziano tu 
możliwość pozbawienia statusu 
w przypadku podania nieprawdzi­
wych danych, sfałszowanych 
dokumentów, nie powiadomie­
nia w ciągu sześciu miesięcy o 
zmianie imienia, nazwiska, oby­
watelstwa lub miejsca zamie­
szkania, a także, jeśli dana osoba 
działała na szkodę interesom

karta polaka -dlaczego,
jak i co nam przyniesie?
ształconych i przedsiębiorczych. 
Wg danych portalu www.ban- 
kier.pl/wiadomości w okresie od 
wejścia Polski do UE do pracy za 
granicą wyjechało 1100 tys. oby­
wateli polskich. Problem migra­
cji z Polski stał się na tyle zau­
ważalny, że Kancelaria Senatu 
RP w październiku 2007 roku zor­
ganizowała specjalną konferen­
cję pod wyrazistym tytułem  
„Migracja zarobkowa z Polski do 
UE wyzwaniem dla państwa”, a 
17 listopada 2007 roku Stowarzy­
szenie „Wspólnota Polska” zor­
ganizowało spotkanie, poświęco­
ne problemom „nowej Polonii”, 
liczebność której oszacowano na 
1,5-2 min osób. Dlatego Ustawę 
uchwalono także (a wg prasy pol­
skiej -  przede wszystkim), żeby 
zlikwidować problem wolnych 
miejsc pracy w Polsce, co pot­
wierdzają zapisy art. 6 Ustawy, 
zorientowane na osoby młode, 
mobilne i przedsiębiorcze.

Polacy nie są p ie rw s i, 
a le  „nasz ku rn ik  je s t  
na jlep szy”

Polacy nie byli pierwszymi w 
gestii uchwalenia ustawy, regu­
lującej stosunki Macierzy z dia­
sporą, aczkolwiek fakt, że są (jak 
na razie) ostatnimi, sprawił, że 
Polska ustawa spośród tu wymie­
nionych stwarza największe moż­
liwości posiadaczom dokumen­

sąsiednich”, która nabrała czyn­
ności 1 stycznia 2002, towarzy­
szyła zacięta dziesięcioletnia 
walka polityczna. Uchwalenie 
ustawy wywołało głośne echo 
zarówno wewnątrz kraju, tak i 
poza jego granicami.

Rządy Słowacji i Rumunii 
uznały, że ustawa ingeruje w kwe­
stie dotyczące ich spraw wewnę­
trznych. Do tego dołączyła się 
krytyka ze strony Unii Europej­
skiej, Rady Europy i OBWE. Pod 
naciskiem  Unii Europejskiej 
oraz rządów w Bratysławie i Buka­
reszcie ustawa była trzykrotnie 
modyfikowana przez węgierski 
parlament, w wyniku czego zag­
warantowane w pierwotnej wer­
sji przywileje zostały w zna­
cznym stopniu ograniczone lub 
całkowicie zniesione, zanim zdo­
łały wejść w życie.

Zdaniem  M arzenny Guz- 
Vetter -  szefa Sekcji Politycznej 
Reprezentacji Komisji Europej­
skiej w Polsce, nie można jed­
nak pozbyć się wrażenia, że wie­
lu politykom z tych krajów usta­
wa przeszkadżała w istocie dla­
tego, że utrudniała asymilację 
węgierskich mniejszości, która 
pozostała głównym długotermi­
nowym celem tych polityków. 
Słowa o tym, że ustawa dzieli 
ludzi pod względem etnicznym 
w ustach przedstawicieli rządów, 
dla których etn iczny punkt 
w idzenia również jes t ważną

go państwa. Zaś osoby, które 
mieszkają w państwach Doliny 
Karpackiej, których to „granica 
przekroczyła”, jak najbardziej 
stanowią grupę docelową Karty 
Węgra, która daje możliwość 
uczyć się na uczelniach węgier­
skich, legalnie pracować, korzy­
stać z opieki medycznej, odwie­
dzać muzea i biblioteki itp. Dla 
uzyskania Karty należy złożyć 
podanie do specjalnego organu 
administracji rządowej w Buda­
peszcie. Ważną rolę odgrywają 
organizacje społeczne, ponie­
waż do podania należy dołączyć 
poparcie ze strony organizacji 
społecznej, którą wyznał rząd 
węgierski.

Ukraina uchwaliła Ustawę o 
zagranicznym Ukraińcu dopiero 
4 marca 2004 roku, chociaż już 
od chwili uzyskanie niepodleg­
łości podejmowała wysiłki w celu 
integracji diaspory ukraińskiej. 
W tej ustawie nie ma specjalne­
go rozróżnienia na grupy zagra­
nicznych Ukraińców, tak samo 
jak w polskiej ustawie można 
zostać „politycznym  U kraiń­
cem ”, chociaż podstawowym 
wyznacznikiem  jest czynnik 
etniczny. Posiadacz karty 
Ukraińca korzysta z tych samych 
praw, jak i obywatele Ukrainy, 
ale w praktyce ma on prawo tyl­
ko do otrzymania bezpłatnej dłu­
goterminowej wizy, bo do innych 
ustaw (w odróżnieniu od Ustawy

narodowym Ukrainy. Inaczej, niż 
w przypadku Karty Węgra, ukraiń­
ska ustawa przyznaje organiza­
cjom społecznym jedynie prawo 
głosu doradczego.

Wszystkie omawiane karty 
mają 10-letni okres ważności z 
możliwością przedłużenia.

Jak widać, wszystkie omawia­
ne państwa przyjęły bliskie, acz­
kolwiek różniące się zasadniczo 
w niektórych zapisach rozwiąza­
nia. Warto podkreślić dwie oko­
liczności: posiadacz polskiej kar­
ty ma bardziej ściśle określone 
(i co jest istotne -  większe) przy­
w ileje, niż posiadacz Karty 
Węgra albo Karty Ukraińca.

Słowa polskich urzędników 
(szczególnie Konsuli) o tym, że 
uchw alenie Ustawy o Karcie 
Polaka spowoduje napięcia z kra­
jami sąsiednimi, były elem en­
tem manipulacji świadomością 
społeczną, gdyż oprócz kilku 
rosyjskich i białoruskich gazet 
nikt na temat Karty Polaka nie 
wypowiedział się negatywnie. 
Natomiast niespodziewanie uch­
walenie Ustawy oceniły negaty­
wnie media polskie, które stra­
szą rodaków w kraju wizją zala­
niem kraju przez posiadaczy Kar­
ty Polaka, którzy zostali Polaka­
mi z pobudek koniunkturalnych.

d r  Sergiusz R U D N IC K I
( p o l i to lo g )

CDN

„Polska i Polacy na przełomie wieków"
czyński. W ramach wystawy prze­
widziany jest cykl spotkań auto­
rskich z Polonią oraz z członka­
mi ukraińskich klubów fotografi­
cznych. Każde ze zdjęć autorzy 
opatrzyli rozwiniętym opisem 
tematu zdjęcia.

Dziś, pamiętając o czerwco­
wym „Dniu Dziecka”, publiku­
jemy jedno z nich. Niewiele jest 
w Polsce takich miasteczek, jak 
Gniew, które zachowały swój śre­
dniowieczny układ przestrzenny 
wokół centralnego miejsca, czy­
li rynku, choć i tu nie obyło się 
bez zniszczeń i przebudowy na 
przestrzeni stuleci.

Np. z dwóch pomp, które 
działały tu do momentu urucho­

mienia sieci wodnej, pozostała 
tylko jedna; od strony kościoła 
straszą ruiny z czasów II wojny 
światowej.

Nie przetrwał XIV-wieczny 
okazały ratusz, który częściowo 
rozebrano, by na jego miejscu 
zbudować kościół ewangelicki. 
Ale i jego ostatecznie rozebrano 
w 1957 r. Powstały tu domy mie­
szkalne. W ich sąsiedztwie znaj­
duje się obelisk z dwoma sym­
bolicznymi mieczami w hoł­
dzie „Tym, co za polskpść swe 
życie oddali”.

N a  zdlęciu: W okół obelisku  
przesiadują na ławkach emeryci, a 
d la  dzieci to po  p ro stu  miejsce 
zabaw. (Gniew, 2006)
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Sprawdziły się słowa mego 
ojca rzucone kiedyś w 

jeden z sobotnich wieczorów w 
gawędzie z przyjaciółmi i brać­
mi, że ci, co przy władzy (a znał 
ich z  Sewastopola) nic nie pow­
strzyma. Nie czekał, póki wez­
mą się za niego. Z początkiem 
kolektywizacji rzucił kowadło i 
inne narzędzia z kuźni na wóz, i 
odwiózł na kołchozowe podwó­
rze. Do ko łchozow ej sta jn i 
zaprowadził konia, pług i bronę, 
oddał półtora hektara ziemi.

Zwolnione od rodzin m ie­
szkania majstrowie z kołchozu w 
ciągu lata przebudowali na kla­
sy. Wyrzucili piece, postawili 
„gruby”, zawieźli tablice, kredę, 
stoły dla nauczycieli, portrety 
wodzów -  Marksa, Lenina, Krup­
skiej i jeszcze niektórych. Por­
trety  Stalina wtenczas, jak 
pamiętam, jeszcze rzadko poja­
wiały się na ścianach. Bywało 
też, że pomieszczenia „zdobio­
no” podobiznam i wodzów 
USRR.

'T ej jesieni nie przyjęto mnie 
do pierwszej klasy, gdyż wtedy 
brakowało mi półtora miesiąca, a 
dzieci przepełniały  już dwie 
równoległe klasy. Rodzice cie­
szyli się, szczególnie matka: 
„Jest komu krowę paść!”

Do szkoły poszedłem w gło­
dnym 1932. Uczyłem się w byłej 
„Pachutowej chacie”. Z nauczy­
cieli zapamiętałem dwoje: Han­
nę Zyrzycką i niejakiego Błaż­
ka. Nie mogę powiedzieć, czy 
było to imię czy nazwisko. Zre­
sztą zwracaliśmy się do nauczy­
cieli „towarzyszu” ...

Oprócz lekcji języka polskie­
go, na których uczono nas czy­
tać, pisać oraz innych lekcji (w 
tym matematyki) mieliśmy lek­
cje malowania i śpiewu -  po 
jednej w tygodniu. Już w klasie 
pierwszej malowaliśmy z plaka­
tu „okrutnego kurkula” — kuła­
ka, zabójcę Pawlika Morozowa. 
W ciągu pierwszego miesiąca 
nauczania towarzysz Błażek nau­
czył klasę piosenki o biednym 
Janku. Nieraz nuciliśmy żywo: 

Gdzie się podział kucy Janek,/ 
co chodził z toporkiem?/

Kijem sztany pod p asyw ai/ 
I  podpiera! workiem./

Umra-ra, umra-ra/
Umra-ra,
/  umra-ra, ra, ra, rai /
M ia ł on chatę z pajęczyny/ 

I okienko z lodu,/
Była taka gospodarką/ Umari 

Janek z głodu./
Umra-ra, ra....

Piosenka treścią nawiązy­
wała -  i o tym powiedział nam 
nauczyciel -  do strasznej przed­
rewolucyjnej przeszłości, do losu 
-  jak mówił -  wszystkich naszych 
dziadków. Chociaż wkrótce los 
ze wszystkich nas się okrutnie 
pośmiał — z ciemiężycieli i uja­
rzmionych. Z pierwszych więcej, 
bo z nas.., co tam mówić, byliś­
my przecież dziećmi i co mog­
liśmy wtenczas zrozumieć? Nau­
czyciel śpiewał i my za nim...

Lecz oszustwo chyżo wylaz­
ło z worka -  jak szydło nonsza­
lancko wrzucone weń przez łotra. 
Już w grudniu -  a do niektórych 
rodzin jeszcze wcześniej -  do 
obydwu wsi, jak zresztą i do 
innych wsi całej Ukrainy (niby

Szkice o pierwszej polskiej szkole i polskości w swej małej Ojczyźnie

radzieckiej i socjalistycznej), 
wdarł się ludobójczy głód lat 
1932 -  1933. I lata te zbiegły się 
z rozpoczęciem mojego naucza­
nia w pierwszej szkole polskiej 
na wsi.

Napisałem o głodzie i opub­
likowałem w językach ukraiń­
skim i polskim (H abem us 
Papam, Lwiw 2001, str. 45-46.) 
wiele wierszy. Dałem obszerny 
wywiad w gazecie obwodowej i 
nie chcę się tu powtarzać.

Stosownie poruszonego w 
szkicach tematu powiem tylko, 
że owy głód nie ominął inne naro­
dowe wkroplenia na Ukrainie, w 
tej liczbie i polskie, przy czym 
poraził tę ludność być może w 
jeszcze bardziej okrutny sposób. 
Co ważne -  nie był on wynikiem

po zjedzeniu świeżo upieczone­
go chleba na zbyt pusty żołądek.

W te dziecięce lata rozważa­
łem nad wieloma rzeczami i dużo 
już rozumiałem. Między innymi 
to, że jesteśm y skazani na 
śmierć, i że komuś bardzo jest to 
potrzebne. Od starszych, głównie 
stryja Józia, wujów słyszałem, że 
przyczyną były pięciolatki, któ­
re przyniosły ze sobą traktory i 
inne maszyny rolnicze. Lud wiej­
ski w tak dużej ilości stał się nie­
potrzebny. Za dużo zjada. Stąd 
też z chłopstwem należy postą­
pić tak, jak półtora roku wcześ­
niej postąpiono z większością 
koni. Wygnano je głodne ze sta­
jen -  i na tym się skończyło. 
Zostawiono tylko niezbędną 
ilość i to do czasu, gdyż w naj­

du i tam nad rankiem zginął. Wios­
ną zwłoki końskie odwożono do 
jam. Teraz zwożono tam ludzi 
zmarłych z głodu.

Śmierć coraz częściej zaglą­
dała do ludzkich oczu. Pamię­
tam: po wiejskich ulicach od rana 
do wieczora toczył się zaprzężo­
ny w klacze wóz, na który dwaj 
chłopi (powiadali, że otrzymali 
za to od kołchozu przydział) 
wrzucali dzieci wprost za zdre­
wniałe nóżki i ręce, i wieźli na 
cmentarzysko do jamy, jak nie­
gdyś konie. Podbierali też 
jeszcze żywych, zemdlałych -  
wszystko jedno „dojdą”! Nieraz 
matka przykazywała mi nie sia­
dać blisko drogi -  mogą złapać i 
wrzucić na te straszne dorożki. A 
jedzono wówczas wszystko, co

wał się, dlaczego tego czy inne­
go z nas nie ma na lekcji, czemu 
nie odrabia zadań domowych, czy 
też w ogóle przestał chodzić do 
szkoły.

Na lekcjach śpiewu (nadal 
takie były) nie nuciliśmy już 
„kucego Janka, co zmarł z gło­
du”. Uczono nas czegoś neutral­
nego, na przykład -  piosenki o 
Marysi, wołki której przyległy w 
trawie, nie mogła ich znaleźć. 
Dopomógł sprytny Janek, ale 
zachciał buziaka...

Kiedy okoliczności zmusza­
ły nauczyciela zabrać głos o tym, 
co się dzieje, ten wykręcał się, 
próbując wytłumaczyć wszystko 
słabym, ponoć, urodzajem na 
agrarnych obszarach ZSRR, lub 
szkodliwą, a nawet i wrogą dzia­
łalnością przeróżnych antyra­
dzieckich elementów. Co z tego 
docierało do naszych główek -

Kustosze polskości

Autor wspomnień Kazimierz Górnicki

złych plonów, nieurodzaju; 
żniwa przyniosły średnie 
zbiory. Mój ojciec drugi rok 
pracując w kołchozie kowa­
lem otrzymał na dniówki 
awansem dostatnio zboża; 
przywiózł go we wrześniu 
cały wóz. Cieszyliśmy się, że 
będzie nie tylko na jedzenie, 
ale i na sprzedaż.

Aliści w połowie czy w 
końcu października ojca 
wezwali do urzędu kołcho­
zowego i brutalnie nakazali 
mu zwrócić całe posiadane 
zboże -  i to co do ziarnka. 
Takie rozporządzenie ponoć 
otrzymali „z góry” . Ojciec 
odparł: „A sam co będę jeść 
i czym żonę i dzieci kar­
m ić?” N ie zgodził się i 
poszedł do domu.

Wysłano za nim prawie 
pluton podpitych łajdaków 
z ponad metrowymi, zao­
strzonymi drutami, z mili­
cjantem i wozem. Zabrali 
całe zboże, nawet pozostałe z 
ubiegłego roku. Skłuli drutami 
komorę, sienie, chatę, podwór­
ko, szukając, czy czegoś nie 
zakopał w ziemię. Pod koniec 
zajrzeli do pieca, wyrzucili gar­
nki i triumfalnie odjechali. Mar­
twiliśmy się, żeby nie zabrali 
nam z piwnicy ziemniaki, a głó­
wnie krowę Łyskę.

Podobny rabunek uczyniono 
w wielu innych rodzinach. Ze wsi 
zabroniono wychodzić bez zez­
wolenia władz; bazar w Płosku- 
rowie został zamknięty. Żołnie­
rze strzegli drogi. Skarżyć się nie 
było komu i na kogo. W stosun­
kach m iędzy ludźmi i nawet 
dziećmi zapanowały niedomó­
wienia, brak zaufania, zrodziła się 
wzajemna nienawiść. Trafiały się 
wypadki kanibalizm u. Klatka 
nakazywała mi, żebym prawie 
biegiem  wracał ze szkoły do 
domu, a to schwycą i zasolą...

O ogrzewaniu w chatach prze­
robionych na klasy szkolne prze­
stano mówić, nikt nie pytał o 
odzież, obuwie. A zima przyszła, 
jak to zima. N ajw ięcej ludzi 
zaczęło umierać z przybliżeniem 
wiosny -  w marcu, kwietniu, 
maju, lecz i w następnych mie­
siącach. Przeważnie od skrętu 
kiszek. Wielu konało na miejscu

bliższej przyszłości zastąpią je 
traktory, inne maszyny. Starsi 
mówili, że będzie to trwać dopó­
ty, dopóki nie skończy się gnój 
spod bydła i koni.

O dnośnie błąkających się 
koni dorośli opowiadali, że

W  te  dziecięce lata  
rozważałem nad 
wieloma rzeczami i dużo 
już rozumiałem. Między 
innymi to, że jesteśmy 
skazani na śmierć, 
i że komuś bardzo jest 
to  potrzebne.

'zawędrowały one do nas głównie 
z Białorusi i Polesia, gdzie zape­
wne kolektywizacja skończyła 
się wcześniej. Po wyniszczeniu 
„gniadych” przystąpiono do 
ludzi -  też ich za dużo, a są już 
maszyny.

Nie martwiły mnie te słowa, 
ponieważ ojciec już był w kołcho­
zie. Lecz rumaków było mi bar­
dzo szkoda -  takie śliczne! Jedne­
go zabłąkanego konia, pamiętam, 
„przygrzeliśmy” z bratem. Po 
powrocie z pracy ojciec wygnał go 
ze stajni. Nie poszedł dalej ogro­

nadawało się do jedzenia, 
w tym koty, psy, wróble, 
wrony. Z przyjściem wios­
ny ludzie przeszli na lebio­
dę, na zgniłe ziemniaki z 
ogrodów po ich wykopaniu. 
Dzieci przychodziło do 
szkoły wciąż mniej i mniej. 
Ich i starców umierało naj­
więcej.

N igdy nie zapomnę 
przypadku, który stał się w 
mej pierwszej klasie. W 
jednej ławce siedziałem 
wtedy z dalekim kuzynem, 
także Władkiem, chudziut­
kim jak szczapka. Niczym 
nie mogłem mu pomóc, 
gdyż sam przychodziłem na 
lekcje po spożyciu jakiejś 
polewki Bóg wie z czego. 
Po zakończeniu zajęć bieg­
łem na torfowisko, gdzie 
bardzo ciężko pracował mój 
szesnastoletni brat. Wracał 
wtenczas ze stołówki, gdzie 
dawali mu 400 gram chle­

ba. Zjadał go, ale jakieś okruchy 
zostawiał dla mnie i wrzucał je do 
mej buzi, niczym do dzioba wrób­
la, bo w dłoni nie było co trzy­
mać. Potem szedłem do domu 
odrabiać lekcje, narwać trawy dla 
krowy albo wyprowadzić ją na 
sznurku na pastwisko. Trwało to 
ponad miesiąc i zapewne mnie to 
uratowało.

Władzio nie,miał takiego bra­
ciszka, był najstarszy z już zmar­
łych dzieci. Pewnego dnia nie 
przyszedł na zajęcia i już nigdy 
więcej go zobaczyłem -  zmarł z 
głodu. Po kilku dniach cała klasa 
dowiedziała się o szczegółach 
zgonu kolegi. Wieczorem bardzo 
prosił, by dano mu zjeść, choć 
cokolwiek. Rodzice nie mieli mu 
czego dać. Kiedy ostatecznie 
wyczerpany po agonii zamilkł, 
pozbawiona rozumu matka odcię­
ła coś od jeszcze ciepłego ciała 
synka, wrzuciła do garnka, ugoto­
wała, zjadła i też wyzionęła ducha. 
Przyszli i wywieźli ich do jamy 
oboje. Został tylko ojciec.

Do końca roku szkolnego w 
klasie pozostało nieco więcej niż 
połowa uczniów. Nauczyciel nie­
mal nie reagował na głód. Wie­
dzieliśm y, że otrzymywał od 
władz przydział żywnościowy. 
Przeważnie milczał, nie dopyty­

dokładnie już nie pamiętam. W 
większości milczeliśmy. Wtedy 
nauczyciel powiadał, że partia 
zmuszona była wydać rozkaz 
zwrócić wydane na awans zboże, 
żeby chociaż jakoś związać 
koniec z końcem, nakarmić naszą 
ostoję -  klasę robotniczą. Prze­
cież ona nie ma ani ogrodów 
warzywnych, nie hoduje bydła, 
bo mieszka i pracuje w mieście. 
W końcu apelował o cierpliwość 
i zapewniał, że głód wkrótce 
przejdzie do przeszłości. Dlate­
go my (nawet dzieci) musimy 
temu pomóc -  strzeżeniem plo­
nów, gdyż nierozumni ludzie, 
myśląc tylko o dzisiejszym dniu, 
zrywają w polu kłosy...

I rzeczywiście chodziliśmy 
chętnie po lekcjach na te pola 
strzec urodzaju, ale pamiętam -  
nie z przekonania, a zgodnie z 
cynicznymi nastawieniami nau­
czyciela... Spodziewaliśmy się 
uchwycić jakąś garść kłosów w 
godziny ich strzeżenia, a kiedy 
to się udawało -  nauczyciel ani 
okiem nie mrugnął.

A chodziliśmy pod czerwo­
nym sztandarem  z piosenką 
wywołującą u nas, dzieci, czy to 
półuśmiech, czy to ironię. Wrze­
szczeliśmy:

Гей, ні меж, ні краю/ Нашому 
врожаю!/ Стигне -  визріває 
Колгоспницький х л іб ./ Полем 
неозорим/ Піонер -  дозорець/ 
Вийшов вартувати/ Колосистий 
сніп.

Приспів:
Ми пісню свою/ Гартували в 

бою ./ Ї ї  несемо -  як прапор./ 
Товаришу Постишеву -  Рапорт!/

О towarzyszu Postyszewie 
wiedziałem co nieco. Nauczyciel 
opowiadał, że to bohater wojny 
domowej na Dalekim Wscho­
dzie, dziś sekretarz KC KPU -  
posłaniec samego Stalina i 
Kaganowicza na Ukrainie Ra­
dzieckiej.

N ijak nie mogłem uprzy­
tomnić sobie, w jaki to sposób 
my, uczniowie, hartujemy swoją 
piosenkę, hartujem y siebie. 
Przecież nigdzie nie walczy­
liśmy, nie prowadziliśmy żadnych 
bojów.

K a z im ie rz  G Ó RNICK I 
CDN
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BIUROKRACJA
stępia patriotyzm

prawdziwe (sic!). 
Próbuję uświadomić 
urzędniczce absur­
dalność nowych 
wymagań Nadarem­
nie. Zostaliśmy grze­
cznie „spławieni” 
argumentacji!, że 
„trzeba odprawić

Adam Jerschina

S potkan ia  z Adam em

T en felieton traktuję jako 
list otwarty' do ministra 

spraw zagranicznych Rzeczypo­
spolitej Polski. Będzie nudny, ale 
pożyteczny - mam nadzieję - w 
kwestii zhumanizowania prozy' 
życia Polaków aa granicą, 
dotychczas często przykrej w 
relacjach Polonus-Ojczyzna.

W 1996 roku ożeniłem się z 
Polką - obywatelką Ukrainy, 
Żona - dyplomowana artystka 
skrzypaczka i pedagog - zaprag­
nęła osiąść w ojczyźnie swych 
przodków, podjąć w niej pracę, 
ściągnąć do nas swojego syna z 
pierwszego małżeństwa. Jako 
„świeżo upieczonej” żonie oby­
watela Polski przysługiwało jej 
uzyskanie takiegoż obywatel­
stwa, ówczesne przepisy wskazy­
wały prostą procedurę:

1) wyrażenie woli nabycia 
polskiego oby'watelstwa,

2) wyzbycie się obywatel­
stwa ukraińskiego.

Realizacja tej niby banalnie 
prostej procedury trwała, zamiast 
ustalonego przepisami terminu 
„do 5-ch miesięcy” , niemal 2 
lata (sic), i nie byłaby w ogóle 
zrealizowana, gdyby nie obfita 
korespondencja interwencyjna 
do Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych RP oraz „zmiana warty” 
w Konsulacie Generalnym we 
Lwowie.

Bolesne przejścia z polską 
biurokracją zgasiły w mojej żonie 
pierwotne pragnienie życia w 
Polsce. Z powodu urzędniczej 
bezduszności w iele m iesięcy 
była bezpaństwowcem, miała 
poczucie „odrzutka”, wypłakała 
ocean łez. Ja okupiłem stresy 
zawałem serca. Chociaż moja 
pani została w końcu obywatelką 
Polski, stępiał jej hurrapatrio- 
tyzm - zdecydowaliśmy się żyć

na Ukrainie. W ten sposób stałem 
się wielce oryginalnym polskim 
emigrantem - w odróżnieniu od 
typowego exodusp ekonom i­
cznego na Zachód, wyemigrowa­
łem na biedny Wschód.

Jako „młody” emeryt (prze­
pracowałem w Polsce 25 lat w ' 
górnictwie, dzięki czemu wcześ­
nie uzyskałem uprawnienia 
emerytalne) zasilałem domowy 
budżet na tyle wystarczająco, aby 
żyć nie „głodno i chłodno”, Ale 
nie bezstresowo! Po emeryturę 
muszę jeździć do Polski - nie 
istnieje do dziś (mimo deklaro­
wanej od lat przyjaźni polsko- 
ukraińskiej) jakiekolwiek poro­
zumienie międzypaństwowe, co 
do przepływu świadczeń społe­
cznych. Co roku muszę przesy­
łać do Zakładu U bezpieczeń 
Społecznych w Polsce „Poświad­
czenie życia i zamieszkania” - 
inaczej ZUS wstrzyma wypłatę 
emerytury. Fakt, że jeszcze żyję, 
muszę potwierdzać osobiście w 
Konsulacie Generalnym  RP 
(sic!), do którego mam daleko i 
kosztownie. Aż drżę na myśl co 
będzie, gdy dożyję sędziwego 
wieku.

W tym roku żonie wygasła 
ważność paszportu. Pojechaliśmy 
w uzgodnionym telefonicznie ter­
minie do Konsulatu Generalne­
go RP we Lwowie dla złożenia 
wniosku na nowy paszport. Spo­
dziewana, prosta procedura odno­
wienia okazała się być powtórką 
koszmaru sprzed ponad 10 lat.

Otóż okazało się, że nie przy­

sługuje paszport Polakowi uro­
dzonemu za granicą, jeśli nie 
posiada „um iejscowionego w 
Polsce świadectwa urodze- 
n ia” (sic!). Żona urodziła się 
wprawdzie w b. ZSRR, ale od 
1998 roku jest obywatelką RP i 
oprócz polskiego paszportu ma 
dowód osobisty RP i inne doku­

Polscy podatnicy 
żyjący na stałe  
za granicą powinni 
być zwolnieni 
z wszelkich opłat 
za standardowe 
formalności 
w polskich 
placówkach  
dyplomatycznych...

menty, których aż nadto, aby 
wniosek o wydanie nowego 
paszportu przyjąć „od ręki”. 0 cóż 
więc chodzi ? W yświechtane 
porzekadło: „jeśli nie wiesz o co 
chodzi, to chodzi zapewne o pie­
niądze”, znalazło tu swój przykry 
sens. Okazało się bowiem, że 
opłata za paszport w kwocie 106 
euro (nb. dlaczego akurat euro na 
Ukrainie w polskiej placówce?) 
musi być zwiększona do 154 - 
euro plus opłaty za tłumaczenia 
kilku dokumentów rzekomo nie­
odzownych do potw ierdzenia 
prawdziwości tego, co 10 lat temu 
Konsulat Generalny RP uznał 
przecież i udokumentował jako

trumnę” - makabry­
czny akcent naszej 
wizyty w Konsulacie.

Ręce nam opadły, żona za­
płakała, moje serce dało znać o 
sobie. Udaliśmy się jednak 
natychmiast pod wskazany adres 
dla zlecenia tłumaczeń „niezbę­
dnych” dokumentów. Zapłaciliś­
my z góry. Suma kosztów zwią­
zanych z uzyskaniem paszportu, 
na który trzeba będzie czekać, co 
najmniej, 5 miesięcy już przekro­
czyła miesięczny zarobek żony 
za trudną pracę nauczyciela 
muzyki.

Jako myślący podatnik i - 
mimo wszystko - patriota, nauczy­
łem się chwalić swoją Ojczyznę 
nie bez wyrzutów. Na pytanie 
ciekawskich o, na przykład, wyso­
kość mojej emerytury odpowia­
dam: jest na tyle wysoka, aby po 
opłaceniu wiecznie głodnego fis­
kusa i zaspokojeniu wzrastające­
go wciąż apetytu biurokracji, 
wystarczyło mi na ascetyczne 
życie; dzięki temu nie zapadam 
na choroby cywilizacyjne i dłu­
go chyba jeszcze będę mógł ście­
rać łzy z lica żony.

Gorzej natomiast z pogłę­
bianiem umiłowania Ojczyzny.

A przecież tak mało trzeba, aby 
nie stępiać prawdziwego patrio­
tyzmu. Trzeba ministrowi ciut 
zejść z piedestału i w przerwach 
między sprawami wagi państwo­
wej poszukać rozwiązań dla 
spraw ludzkich. Bo jeśli nie, to 
sprawy wagi państwowej pozosta­
ną ważne tylko we wspomnie­
niach próżnych sprawców owych 
spraw - także próżnych w kontek­
ście zignorowanej prozy życia 
zwykłych ludzi.

Jedno posunięcie już podpo­
wiadam: polscy podatnicy żyją­
cy na stałe za granicą powinni być 
zwolnieni z wszelkich opłat za 
standardowe formalności w pol­
skich placówkach dyplom aty­
cznych - przecież ich podatkowy 
obowiązek można uzasadnić tyl­
ko kosztami opieki Ojczyzny nad 
nimi poza Nią, Obecna sytuacja 
jest niemoralna.

Nam w zanadrzu wiele in­
nych podpowiedzi, między inny­
mi dotyczących promowania Pol­
ski poprzez polonijne media. Ale 
to może później, na razie pocze­
kam na echo tego tekstu.

A d am  JE R S C H IN A

Na pięciolinii

N iedawno w Państwowej 
Akademia Kadry' Kie­

rowniczej Kultury i Sztuki, znaj­
dującej się w miejscu przeniknię­
tym duchem czystości i wiary' - 
na terytorium Państwowego 
Zespołu Zabytkowego - Ławry 
Kijowsko-Pieczarskiej odbyła się 
prezentacja debiutanckiego albu­
mu „Lalka Patty” piosenkarki 
Maryjki Szamycz i kompozytor- 
ki Oksany Marczun, która napi­
sała muzykę do tego albumu.

Słowa wypowiedziane przez 
duchownego Iwana Michajłyszy- 
na o tym, że „nie ma większej 
radości ponad tę, kiedy śpiewa 
dziecko”, zapadły w serce każ­
demu z obecnych i faktycznie sta­
ły się kluczem do czarodziejskiej 
baśni, którą stworzyli: Maryjka 
Szamycz - młoda ukraińska pio­
senkarka, dziś już laureatka Mię­
dzynarodowych Konkursów w 
Polsce, Słowacji, Bułgarii i na 
Węgrzech oraz zespół twórczy, 
który pracował nad stworzeniem 
dysku (Oksana Marczun - kom­
pozytor, Siergiej Gronostaj - pro­
ducent muzyczny, A leksandr 
Szamycz - kierownik i producent

projektu). Na prezentację zawi­
tali poważni goście - Oleksandr 
Gronostaj - generalny dyrektor 
Narodowej Zasłużonej Akade­
m ickiej O rk iestry  Sym foni­
cznej Ukrainy, Petro Kaczanów 
- generalny dyrektor agencji 
prom ocyjnej „BRAVIS” oraz 
M ychaiło D idyk - reżyser 
dźwiękowy, koryfeusz ukraiń­
skiego świata nagrań.

D źw ięczny głos M aryjki 
zmusił bić się serca w unisonie, 
powtarzając rytm melodii pier­
wszej przedstaw ionej pieśni 
„Lalka Patty”. T en obraz stwo­
rzyła sama dziewczynka, być 
może, dlatego, że podobna jest 
do m alej la leczk i-k s iężn e j. 
Dzi ew czynka zafascynowała 
obecnych nie tylko swoim gło­
sem, lecz i erudycją. Ani tro­

Oleksandr i Maryjka Szamycz z kompozytorką Oksaną Marczun

chę nie speszyły 
ją, nieproste n ie­
raz, pytania dzien­
nikarzy.

Nie sposób też 
pominąć uwagą 
osoby, która stała 
się dla Maryjki dru­
gą mamą, która 
pomagała i podtrzy­
mywała dziew ­
czynkę i bez której 
nie ujrzałby świata prezentowa­
ny album, a mianowicie Oksany 
Marczun - kompozytora, członka 
Stowarzyszenia Działaczy Sztu­
ki Estradowej Ukrainy, laureata 
licznych międzynarodowych i 
wszechukraińskich konkursów 
piosenkarskich, doktora hab. filo­
zofii, docenta Katedry Folklory­
styki Uniwersytetu Kijowskiego 
i doświadczonego dziecięcego 
pedagoga muzyki i śpiewu. Oksa­
na Wladymiriwna, jak powiedzia­
ła, sama czuje się dużym dziec­
kiem i dlatego praca z młodziut­
ką piosenkarką przynosi jej nie­
zmierne zadowolenie. Kompo- 
zytorka twierdzi: „dziecku nale­
ży przekazać to, co dziecięce”

i udaje się jej to doskonale.' Ze 
swoich zagranicznych wojaży 
Maryjka szczególnie mile wspo­
mina występy w Polsce. Specjal­
nie dla swych rówieśników w Pol­
sce jedną z piosenek pt. „Rudy 
konik” (przetłumaczoną przez 
red. St. Panteluka) śpiewała tam 
po polsku.

Młoda artystka nie spoczęła 
na laurach. Przystąpiła już do prac 
nad kolejnym dyskiem, w któ­
rym też będą polskie akcenty. 
Gdzie wybierze się tym razem? 
To zależy od propozycji. A my 
życzymy młodej piosenkarce jas­
nych marzeń, czystych celów i 
nowych podbojów.

Sw itłana KUŚKAŁ

«Lalka Patty" - marzenie, 
które słało się rzeczywistością
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O ŻYWNOŚCI 
I PRZYSZŁOŚCI

Ludzi coraz więcej 
A żyw ności mało 
N a ten temat - w Rzymie 
Rozm awiało FAO

W tej też dla nas
w s z y s tk ic h  

Bardzo ważnej sprawie 
N a Kongresie F IF A  
Mówiono w W arszawie

Bieda jest na świecie 
W ręcz niesam owita  
A tu - rosną ceny 
Jak tu jeść do syta?

To, co z pól się zbiera 
Trzeba jeszcze wozić 
Rosną ceny paliw 
Drożeją nawozy

M aszyny, usługi 
T eż szybko drożeją 
Efekt cieplarniany... 
Morza nas zaleją

A popyt na żywność 
Dram atycznie rośnie 
N a tym tle - rolnictwo 
Wygląda żałośnie

W szystko na tym świecie 
Jest w rękach pieniędzy 
Mają je bogaci 
Reszta w alczy z nędzą

Radzą więc eksperci 
Wybitni uczeni 
Jak tu świat wyżywić?  
Go i jak by zmienić?

Propozycji - dużo 
T rzeba więc wybierać... 
Trzeba - wieś, rolnictw'o 
Rozwijać i wspierać! 

M ik o ła j  O N ISZC ZUK

Na co z m a r ł  C h o p in
Fryderyk Chopin nie zmarł na gruźlicę. Wątpliwości na ten 

temat pojawiły się już po sekcji zwłok kompozytora. Ostatecznie 
mogą to potwierdzić badania genetyczne serca artysty. Zapiski z 
sekcji na temat choroby Fryderyka Chopina wskazują, że na 
powierzchni jego serca znajdowały się guzki. Nie świadczy to 
jednak o gruźlicy. Najnowsze analizy DNA prof. Wojciecha 
Cichego z Uniwerystetu Medycznego w Poznaniu sugerują, że 
mogły to być objawy mukowiscydozy. Świadczyć ma o tym tzw. 
beczkowata klatka piersiowa, pałeczkowate palce oraz to, że Cho­
pin nie pozostawił po sobie potomstwa.

Niektórzy biografowie Chopina sugerują, że przyczyną jego 
śmierci mogła być rzadka postać astmy. Za mukowiscydozą prze­
mawia jednak fakt, że na chorobę płuc zmarły dwie z trzech sióstr 
kompozytora, a najmłodsza, Emilka, wyjątkowo chorowita i sła­
ba, żyła zaledwie 15 lat. Mukowiscydozą jest jedną z najczę­
stszych chorób genetycznych. Materiał porównawczy do badań 
genetycznych Chopina uczeni uzyskają ze zwłok jego siostry. 
Została ona pochowana na warszawskich Powązkach.

M o n ika  FLOREK-MOSKAL

Благодійні внески на підтримку 
Дзенніка Кійовского” 

просимо перераховувати за реквізитами, 
які подаємо на нашій інтернет-сторінці

w w w . d k . c o m . u a

Ech, te chłopy!
D la czeg o  m ężczy zn o m  

odpowiada miłość od pier­
w szego  w ejrzenia?

- P o zw a la  to z a o s z c z ę ­
dzić dużo czasu.

* * *
Sierżant:
- Pletliście szeregowy, że  

um iecie gotow ać. G oście  
do c h o le r y  g o to w a li w  
cyw ilu?

- Smołę, panie sierżancie.
* * *

Syn m lecza rza  poszed ł 
do w o jsk a . Po tygodniu  
ojciec dostaje list:

- Tatusiu! Tu jest rew e­
lacyjnie! M ożna się w yle­
giwać do 6. rano!

* * *
35-letniej kobiecie marzy 

się dziecko.
A  co m arzy się 35-letnie- 

mu m ężczyźn ie?
- Randka z  dzieckiem .

* * *
Przychodzi kura do kury:
- D zień dobry, jest m ąż?
- A  jest, jest - jak zw yk ­

le, grzebie przy aucie.
* * *

G o p o w ie d z ia ł B óg po 
stw orzeniu m ężczyzn y?

- Stać mnie na więcej.

T r u j ą c a  n at ur a

Pięknie pachnąca kon­
walia majow a jest rośliną 
silnie trującą! Spożycie tyl­
ko kilku jej czerwonych  
jagód może być śmiertelne. 
Trująca jest także woda, w 
której trzym an o ścięte  
kwiaty! N ależy szczegól­
nie chronić dzieci!.

Chociaż cis jest trują­
cy, podlega ścisłej ochro­
nie. Wszystkie jego części, 
oprócz czerwonej osnów- 
ki, w której jest nasionko, 
są trujące! W średniowie­
czu z  jego drew na robiono 
łuki, ale już w 1423 r. Wła­
d ysław  Jag iełło  w'у da} 
zakaz wycinania cisów..

W mieście Chełmie 
pod Starówką, na głęboko­
ści 20-30 m znajdują się 
podziemne korytarze wy­
kute przez mieszkańców 
w kredowej skale. Ich dłu­
gość wynosi ok. 15 km. 
Mieszkańcy wykopywali 
kredę w piwnicach włas­
nych domów, po czym ją 
sprzedawali.

■

N a j ... Na j ... Na j  ...
Największy wąż żyjący w Polsce to wąż Eskulapa. Jest 

dusicielem i osiąga 2 metry długości. Poluje na gryzonie i 
ptaki. W Polsce jest bardzo rzadki (żyje tylko w Bieszcza­
dach) i objęty całkowitą ochroną. Jest niejadowity i nie­
groźny dla ludzi.

★  ★  ★

Najmniejszym ptakiem żyjącym w Polsce jest Mysi- 
królik. Waży tylko 5 gramów.

Jest bardzo ruchliwy i nieustannie szuka pożywienia. 
Mieszka w lasach iglastych, gdzie wysoko na świerku lub 
jodle buduje kuliste gniazdko. Jest objęty ochroną.

Horoskop dla pań na rok 2008

K o z io ro że c
Planeta opiekująca się znakiem: Saturn
Najkorzystniejszy wpływ tej planety: Saturn 

będzie cię wspierał przez cały rok, ale najskute­
czniej od 1 I do 23 III i od 23 VIII do końca 
roku. Generalnie nie będzie dla ciebie zbyt 
trudnych przeszkód, będą tylko ciekawe wyz­
wania. I co ciekawsze, sprostasz im, bo ten rok należy do ciebie.

Zalety: wytrwałość i wierność zasadom.
Postęp polega na szczęśliwych zmianach
Rok 2008 jest rokiem Koziorożca, bo w twoim znaku zagościł 

Jowisz - planeta rozkwitu i rozwoju. Jeśli wiesz, jaki cel chcesz w 
życiu osiągnąć, niebo ułatwi ci to zadanie. Będziesz mieć większą 
energię, krzepkie zdrowie i wiarę w siebie. Co może być przeszko­
dą dla tak silnego Koziorożca? Nic! Jeśli uwierzysz w siebie w nad­
chodzącym roku, będziesz przenosić góry.

Miłość
Jowisz czyni cię atrakcyjną - przyciągasz uwagę. Wiele 

Koziorożców stanie w 2008 roku na ślubnym kobiercu, a niektó­
re doczekają się powiększenia rodziny. Postęp polega na zmia­
nach. Zapamiętaj swoje najszczęśliwsze dni w miłości. Oto one: 
25 1-18 II (super), 15 III-3 IV (najweselej), 18 IV-25 V (namięt­
ność), 19 VI-13 VII (matrymonialny fart), 7 VIII-31 VIII, 25 IX- 
19 X, 13 ХІ-8 XII (super).

•  Milczenie - jest jedyną rzeczą ze złota, 
która razi kobiety.

Rocznice ślubu i związane  
z nimi nazw y jubileuszowe:

- pierwsza....................................... papierowa
-d ru g a ............................................  perkalowa
-trz e c ia .......................................... muślinowa
-czw arta ........................................  jedwabna
-p ią ta ............................................  drewniana
- szó sta .........................................  żelazna
-s ió d m a ....................................... w ełniana
- ó s m a ..........................................  brązowa
-d z ie w ią ta ..................................  gliniana (cynowa)
- d z ies ią ta ...................................  blaszana
- p ię tn a s ta ..................................  kryształowa
-d w u d z ie s ta ............................. porcelanowa
- dwudziesta p ią ta .................  srebrna
- trzydziesta ............................. perłowa
- trzydziesta p ią ta ..................  koralowa
- czte rd z ies ta ...........................  rubinowa
- czterdziesta p ią ta ................ szafirowa
- p ięćdzies ią ta .........................  złota
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